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C. K TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO
pod redakcyj^Profesorów Janikowskiego, Madurowicza, Majera, Skobla i Doktorów

Octtingera, Rydla i Zieleniewskiego.

W YCHODZI: 
tygodniowo w ohjęiośui jednego arkusza 

co S o b o tiiC  
w Krakowie, w Drukarni, a. k. Uniwersyt. 

pod zarządem / i .  Mańkowskiego.
B i u r o  K e ri a k c y i P r z e g l ą d u :  

w domu c. k. Towarzystwa Naukowego, 
Ulica Yław kowska. Nr. 282.

CENA:
w Krakowie rocznie . . . Zl. 6 — w. a.

„ półrocznie . . Zł. 3 — „
w Państw ie Austryackiem

z przesyłką poczt, rocznie Zl. 6 e .6 0  „
„ „ półroez. Zł. 3 c.30 „

Dla zagranicznych, drogą poczt, wypadnie 
dopłata przesyłki według przepisów poczt.

PEZłĄDPŁATĘ PEZtY .nil,W Ą: 
ICanccllarya, c. k. Towarzystwa Nauk. 

w Krakowie,lU lica Sławkowska, Nr. 2b '} 
tudzież

Biuro Redakcyi Przeglądu w domu powyż 
wymienionym, — oraz 

wszystLiejJ'. k. Urzędy ooeztowe tak dla 
krajów koronnych jak  i dla zagranicy.

T r e ś ć : Serlcowski: Z kliniki prof. G i l e w s k i e g o .  Dwa przypadki wodowstrętu. 
(Dokończenie.) — W yciągi z pism. — Rozmaitości.

Z ie len iew ski: O kołaczykach krynickich

Z kliniki profesora G ilewskiego.

R w a  p r z y p a d k i  w o a o w s t r ę t u .
Opisał

X>r . S E R K O W S Z I ,
asystent tejże kliniki.

Począ tek  bieżącego roku  szkolnego odznaczał 
się n a  klinice naszćj p rzypadkam i cierpień nerw o­
wych o nieznanój podstawie anatom icznej,  m iano­
wicie uważaliśmy jeden  p rzypadek  tężca gośćco­
wego, dwa przypadk i wodow strętu , a  je s t  obecnie 
n a  klinice p rzy p a d ek  pląsawicy.

Tężec, mimochodem mówiąc, po ofygodniowym  
n ad e r  dolegliwym przebiegu śmiercią  się zakoń­
czył,  mimo stosowania  ta k  gorliwie najnowszemi 
czasy zalecanych w tej chorobie ś r o d k ó w : wyciągu  
k a la b a ru ,  k u ra ra ,  brom ku po tasu*)  i dawniej za ­
lecanych prze tw orów  m akowca.

*) W edług następujących przepisów:
Rp. Extr. fabar. calabaris gr. duo ,

Spiritus vini reetificati guttas 160 
M. D.S. Co godzinę po 10 kropel używać.

Rp. Curaris granum
Aąuae destill. guttas 90
M. D. S. 8 kropel w strzyknąć podskórnie rano, 

tyleż wieczór, i zwolna stopniować.

Opiszę tu bliżćj d w a  p rzypadk i wodowstrętu , 
aby dostarczyć'M tilkn szczegółów statystycznych, 
opartych  n a  klinicznych spostrzeżeniach , b a d a ­
czom , k tó rzyby  dociekaniem tćj ciężkiśj a  ta k  
ciemnej choroby zająć się zechcieli.

W  jednym  tylko p rzypadku  przebieg  był nie­
zw y k ły ;  drugi odznaczał się tem , że choroba n a  
klinice w ybuch ła ,  tem samćm rozwój jej od p ier­
wszej chwili dokładnie mógł być spostrzegany.

W dniu 29 sierpnia 1868 pies podobno wściekły 
pokaleczył kilkoro ludzi w okolicy T y ń c a ,  lecz 
ani lekarze, ani w ładze o tem nie w iedziały; do ­
piero na  początku października zaw ezw any dr. 
J u r  o w i c  z do chorego dziecka póltrzecra roku  
bczącego w tćjże okolicy, zauw ażył u niego przy- 
pady  w odow strę tu ,  a  po bliższćm dochodzenia 
dowiedział s ię ,  że dziecko to, j a k  i kilkoro ludzi 
innych, pies pokaleczył.  Dziecko to u m arło ,  a  
d ru g ą  pokaleczoną dziew czynkę l l l e tn i ą  odes ła ł 
uwiadomiony o tćm lekarz  powiatowy do szpitalu 
św. Ł a z a rz a  d la czuw ania  nad  nią przez p rzep i­
sanych  dni 50. T am że  wydobyto  jćj kaw ałeczek  
spróchmałćj kostk i z śródręcza, prawej ręki z ran y  
od pokąsan ia  p o w sta łć j , a  ranę  sam ę przyżegnię-

Bp. Kalii bromati semidraehmam  
Aąuae destill. uno. ąuatuor  
M. D. S. Co półtorej godziny łyżkę.



t o ,  podazas gdy  trzy inne r a n k  już  się były 
zagoiły.

Do kliniki przeniesiono j ą  dnia 8 październ ika ,  
z początku uważano u niej n ap a d y  zimnicze co 
drug i dzień występujące, które znaczne obrzmienie 
ś ledziony wywołały, a  po użyciu kilkodniowem 
cbininy zupełnie ustąpiły. Przez miesiąc nas tępny  
dziew czynka przy dobrem odżyw ianiu  n a b ra ła  do­
brej tuszy i czerstwego wejrzenia.

Tym czasem  dnia 2§ październ ika  t. r. p rzyp ro ­
wadzono znowu do szpitalu św. Ł a z a rz a  501etuiego 
p rzewoźnika z T y ń ca ,  k tóry w dniu 29 sierpnia 
również przez owego psa został pokąsany , a  od 
czterech dni okazyw ał niepokój i odrazę od wody.
I  tego chorego przenieść kazałem  do kliniki tegoż \ 
jeszcze wieczora. W rażenie, ja k ie  człowiek ten n a  
p ierwszy rzut o ka  czyuił, było osobliwe, a  poeho- \ 
dziło zapew ne z ponurego w yrazu twarzy, z usta- \ 
wicznego ruchu oczu la ta jących  z przedmiotu n a  ( 
p rzedm io t,  i niepokoju w ew nętrznego , sku tk iem  \ 
k tórego  chory nie może sóbm znaleść miejsca, lecz j 
k ładzie  się i znów w sta je ,  p rzew raca  się z boku 
na bok , zrzuca k o łd rę ,  to znowu p rzy k ry w a  się  s 
nią cały wraz z głową. s

Rozm awia je d n a k  przytom nie,  pokazuje bliznę | 
n a  palcu wielkim prawćj rę k i ,  długości kilku linij,  ̂
k tó rą  uw aża za nic n:e znaczącą  i dawno zago­
jo n ą  ran ę  przez psa  zadaną .  Małe zdar  le przy- j 
sk ó rk a  obok owej blizny podaje za świeże przy- \ 
padkow o skaleczenie; opowiada; że od dni 14 je s t   ̂
nieswój i czuje n iepokó j,  k tó ry  je d n a k  dopiero !; 
od  czterech dni spotęgow ał się do niewytrzyina- \ 
n ia i o k a  mu zmrużyć nic daje ;  czuje też nie- \ 
przezwyciężony w strę t  do wody, sam je j widok 
w praw ia  go w na jw iększą  duszność i trwogę. 
Osta tnie  podanie sam stw ierdziłem , bo gdym  mu s 
podaw a ł  szk lankę  wod}, sk ry ł  się z k rzykiem  pod 
kołdrę. Później się uspokoił ;  tę tno i ciepłota były | 
w tedy  m iernie podwyższone. K azałem  oddalić od ' 
niego wszelkie przedmioty b łyszczące,  zaniechać \ 
wszelkich doświadczeń z w odą i czuwać n ad  nim. 5 
Niem aie było moje zdziw ienie, gdy, po n iejakim < 
czasie powróciwszy, zasta łem go n a  środku  sali j 
ze stołkiem w r ę k u ,  wydającego szalone k rzyki < 
i grożącego  zag ła d ą  k aż dem u , k toby  się dom \ 
zbliżył. Napróżno sta ra liśm y się go łagodnem i < 
słowy uspokoić; dopiero przy  pomocy kilku  stró-

j żow i kaf tana  uaa ło  się nam  nieszkodliw ym go
i uczynić. W  sku tek  wysilenia w pad ł w otrętwienie
| okoio k w ad ran sa  trwające, a  nas tępn ie  w majacze-
! n ia ,  w czasie k tórych juZto spokojne praw ił ka-
! za n ia ,  już  też myśl jego w zburzona w szalonym
\ pędzie p rze sk ak iw a ła  z przedmiotu na  przedmiot,

N azaju trz  przy  rannej wizycie okaza ł  umysł c ią­
gle jeszcze n ieprzytom ny, za w idziadłami -  lubo 
spokojniejszej treści — goniący, tw arz  zaczerwie- 
n :o u ą ,  oko błyszczące, spojówki mocno nastrzy- 
k a n e ;  tętnice szyjne widoczne, silne i nadzwyczaj 
szybko tę tn iące ; r ę k a  tętnice te m aca jąca  d ozna­
w ała  uczucia niezwykłej tw ardości i pełności —  
uczucia pow rózka  pod  palcem drgającego . To 
samo zjawisko p rzedstaw ia ły  tę tn .ee ta rczykow e 
i niemal wszystkie inne. W ym iary serca były  
prawidłowe. Tony  sercowe czyste. T ę tno  uderzało 
140 —160 raz y  n a  m inu tę ,  ciepłota podniosła  się 
do 4 0 "  C. Oddech n ieregularny .  Mocz cewnikiem 
wypuszczony okazyw ał m a łą  ilość białka. Na 
skórze w idać  było k ilka  p lam ek czerwonych z wy- 
naczynienia  krwi pochodzących. Ruchy wszystkie 
by ły  chybk ie ,  niespokojne z p ew n ą  dzielnością 
dokonywane. P o d au ą  szk lankę  wody teraz pił 
pożądliwie i z łoskotem, ja k i  sp raw ia  w oda  w  w ię ­
kszej ilości na  raz  połykana.  P okarm ów  nie p rzy j­
mował. Nadczułości na  powiew powietrza, na  wi­
dok  przedmiotów b łyszczących ,  p rzy  dotykaniu  
skóry  itd. nie okazyw ał najm nie jsze j;  karczów 
ani tężcow ych, ani d rg aw k o w y ch  nie było.

( G. cl. n.)

0 ko lczykach  krynickich.

Skreślił 

dr. Zieleniewski.

(Dokończenie.)

W odpowiedzi na  pytanie, k iedy i jak  kołaczy- 
ków  krynickich używ ać należy,, oświadczamy, że 
w ogóle , gdzie szczaw a k ryn icka  je s t  w sk a z a n ą ,  
tam i kolaczyki z niej wyrobione należy stosować.

A zatem kołaczyki k ryn ick ie ,  ja k o  lek wzm a 
cniający, z prze tw oru  żelaza zrobiony, z p raw dzi­
w ą  korzyśc ią  uży te  by ć m ogą : w n iedokrewności 
i błędnicy, w draź ln /ośpi nerwów, osobliwie wobec 
w ad  k rw i poprzednio w ym ien ionych ; w powolnych
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w yzdrow inach  (rekonwalescencyi):  po obłożnych < 
chorobach ,  po gw ałtow nych  go rąc zk ac h ,  po zło- < 
ś ;wej zimnicy, po k rw otokach  , po durzycy brzu- ij 
szne j ,  po czerwonce itd. )

J a k o  lek  z alkaliów  złożony, a  zatćm kwaso- > 
cliłonny, w ysusza jący  i s tężający, kołaczyki k r y ­
nickie wybornie użyte być m o g ą :  w d ługotrw ałych 
nieżytach żo łądka  lub je l i t ,  osobliwie w p rzew le­
kłej b iegunce,  bardzo często z powyższem i nie 
m ocam i po łączonej, tudzież w rozlicznych dolegli- 5 
wościach t raw ien ia ,  j a k o to :  w zgadze ,  w paleniu s 
i w bólu do łka  podsercowego, w częstem odbijaniu s 
się, w nudnościach, lub w kurczu żołądka ,  z nad  
miaru kw asów  pochodzącym.

Ja k o  środek  higieniczny, ko łaczyki k rynick ie  \ 
nieoszacowany m są  lekiem dla dzieci k rzyw icą  \ 
(rhach itis)  lub zołzami (sciop lm losis)  z cechą otrę- 
t.wienia dotkniętych.

J a k  częjsto i ile ko łaczyków  dziennie używać, ^
na to ła tw a 'o d p o w ie d ź ,  skoro wiemy, iż 4  g rany  
soli zbiorowej krynickiej w jednym  kołaczyku się 
mieści. Dorosłym zazwyczaj 4 — 6 sztuk dziennie, 
dzieciom zaś 2 —  o na  dobę z dobrym  skutkiem  
dotychczas zalecaliśmy.

Tyle  o kołaczykadh krynickich pod w zględem  )
leczmczym. - |

Zachodzi jeszcze je d n a  okoliczność, o k tórćj |
przemilczeć nie m o ż n a ,  że w yrobem  w zm ianko­
w anych  ko łaczyków  pokonano z chw alą  trudność 
o trzym yw ania  soli krynickiej w rodzimym jćj sta- j
n ie; a zatem odniesiono pod pew nym  względem 
t ry u m f  nauk i nad przyrodą.  Bardzoto  drobne n a  <!
pozór zwycięztw o. j e d n a k  wobec naj^ci^lejszćj j
k ry tyk i umiejętniewąj-.na zawsze tukiem pozostanie, i
n chluba z tego należy się i światłym radom  koi 
misyi balneologicznej i n iezrażająeem u się trudno- )
ściami wytwórcy ko łaczyków  panu N i t r i b i t t o w i ,  
k tóry  rzetelny złożył dowód swej n iezmordowanej j
p racowitości ,  p rzysparza jąc  nowe spożytkow anie 
szczawy krynickiej i o trzym aw szy  zarazem  palm ę s
p ierw szeństw a dla Krynicy przed innemi zagrani-  .
czńemi zdrojowiskami, g d yby  k tórekolw iek  z nich 5
z, odpowiednich szczaw alkalicznożelezistych ko- 
łacżyki w yrab iać  zamierzyło. <

Ale może k to  powde, że wobec tylu przetw orów 
żelafti, jak ich  p rzy ro d a ,  sz tuka i p rzem ysł fab ry ­
czny niemal z każdym  dniem w nowej formie

d o s ta rc za1), po co jeszcze świeży przetwór żelaza 
pod postacią kołaczyków krynick ich?

Na to odp o w iem y : Nie ma leku nad  że la z o s), 
ani n :e m a  nowćj jego  postaci,  k tó raby  nie z n a ­
lazła swej odpowiednićj potrzeby i swego wyłącz 
nego zastosowania.

W y cią g i z pism lekarskich .

L e g r a n d  du  S a u l l e :  O rokowaniu i leczeniu w padaczce. 
Znakomite sku tk i, otrzymane bromkiem potasu, użytym we 

wielkich dawkach.

„Lek nie fjjst n iczem , leczenie jes t wszyst- 
k ićm ; a z w lasz^a  sposób stosowania leku ma 
coś w sobie sakram entalnego.“ Tfousseau. ■

1 ‘(Citlg dalszy.)

Dobre skutki bromku potasu w padaczce po raz  
p ierwszy spostrzeżono w Anglii. Karol L e e o c k  
o trzym ał w 15 p rzypadkach  14 razy pomyślne 
działanie. R a d c l i f f e  ; B r o  w n - S e q u a r d , n a ­
śladując poprzedn ika  sw ego ,  ogłosili nas tępnie  
nad e r  zajmujące spostrzeżenia swoje. Dr. W i l ­
l i a m s ,  w sz p d t lu  northam ptońsk im , poddał 37 
padaczkowych leczeniu bromowemu i w 30 p rzy ­
padkach  udało mu się napady  tej choroby zn a ­
komicie rozgrodzić. NiJ?£epnie Robert M ’D o n n e l  
ogłosił bardzo zachęcające w ypadki swojego w tej 
rzeczy doświadczenia , d dając, że „lekarze oba­
wiają* się podawać’ broniek' potasu, lub też stosują 
go w daw kach  za s l j im cb  do spraw ien ia  należy­
tego sk u tku .“ („Dublin Qnaterly  Journal o f  med 
scienc$“ 1864*)

W e Frańiryj B l a c h ę  wyleczy! w szpitalu dzieci 
choryCB chłopczyka lOIetniego, nagabyw anego  
każdej nocy napadem  padairzk. Użył on soli b ro ­
mowej  od 1 do 2 i 3 gramów. W tym sam ym  
niemal czasie B a z i n  i J. B e s  ni  e r  ogłosili troje 
spostrzeżeń uleczonć; padaczki.  Zwróciło to uw agę  
pow szechną ,  bromek wszedł w użycie potoczne:

Dosyć wspomnieć o lekach żelaznych ostatniemi czasy 
z francuzkich aptek pp. G r i r a a n l t  e t  C i w  handlu znaj­
dujących się , jak  np.: o fosforanie żelaza dra L e r j i s a ,  o 
syrupie żęlezistym z korą chinową, o tak zwanych Dragćes 
pp. G e l i s  e t  G o n  t e  z mlekami żelaza wyrabianych, o li­
kierze żelezistym dra fet n s e n t ha l a ; o pastylkach żelezi- 
styeh wiedeuśkich, znanych w hrćiiflln pod nazwą W iener 
E isenpastillćńsfpaśliH ifrrro n a tr ip y r  ophosphorici), uyrabia- 
nych w aptece Ke i fa  w Wiedniu; a w ostatuiem półroczu o w pro­
wadzonym w-użycie dra F 1 e i s cli e r  a płynnym cukroleku 
żelezistym, wyrabianym w słynnej fabryce ezokoli^dy J o r ­
d a n u  i Ti me  ns  a pod nazw ą: Zuckerkapseln  , ge/ylU  mit 
loslichem Eispr.sac(:.haxat.

ŻJ W edług starego przysłow ia: „Qui nescit M artem J 
w sc it  arteni,



lecz po większćj części lekarze  stosowali go bo- i
iażliwie, posługując się daw kam i niedostatecznemi! \
więc też i powodzenia mieć nie mogli. P rzyw iodę 5
tu św iadectwo p ana  P e u l e y ó ,  lekarza  pomocnika 
(in terne) w szpitalu Salpetriery, k tó ry  przywodzi, 
ja k o  lekarz  jego  naczelny M o r e a u  z T ours  poda- /
w ał swoim chorym bromek potasu w ciągu t r z e c h  <
m i e s i ę c y ,  zaczynając od 50 eentygr., a kończąc 
u a  najwyższej daw ce ,  w ynoszącej g ram ów  trzy.
T a k  małe d a w k i ,  s tosowane przez czas tak n ie­
dostateczny, nie miały i nie mogły  sprow adzić \ 
pożądanego  skutku  u chorych dorosłych. V o i s i u  i 
w yk az a ł  trafność powyższego zdania w zajmują- 
cem spraw ozdaniu  klinicznem, ogłoszonem r. 1?66, j 
w  którem  umieścił wielce p rzekonyw a jące  spo- ) 
s trzeżenia, zebrane w Bicetre i w wolnej p rak tyce  \ 
w  Paryżu. Znakom ity  ten lekarz ,  śmiało podając  < 
brom ek potasu w wielkich daw kach  (od 4  do 12 >
gram ów  dziennie), stwierdził, że środek ten żadnej ) 
n ie przynosi korzyści w padaczce zależnej od zbo- \ 
czeń mózgowych, czyto w rodzonych, czy przypad- 1 
kow o naby tych ; przeciwnie zaś w ielką przypisuje 
m u skuteczność w padaczce pochodzącej od wiel­
kiej d raz liw ośc . , od wygórow anej czułości, od j 
udoli nerw ow ej,  od gw ałtownych  w zruszeń , od i 
p rze rażen ia ,  od podniecenia płciowego i od w p ły ­
w ów  dziedzicznych. „Na 24  cho rych“ pow iada  "V., 
„leczonych bromkiem potasu, u 4  ustąpiły  napady ,  \
6 doznało polepszenia znacznego , 10 poprawiło \ 
s ię  nieco, a  4  tylko nie odniosło żadnego  pożytku < 
z leczenia.11 Co się dalej stało z tymi chorymi, | 
g d y  V o i s i n  opuścił B icetre ,  i jak ie  są  w ypadk i  
leczenia bromkiem obecnie w tyra oddziale, o tem 
donosi nam  jego  nas tępca  F a l  r e t .  Otóż posiadam  s 
od niego nas tępu jący  zapisek. ^

„D nia  1 kw ietn ia  1867 objąłem trzeci oddział > 
w  Bicetre i zasta łem  około 20 chorych, leczonych < 
brom kiem  pot. N a  lp  padaczkow ych ,  u k tórych  < 
p row adzono dalei stosowanie tego leku ,  aż do j 
dn ia  dzisie jszego, tj. do 12 październ ika 1868 r. > 
10  doznało tak  znacznego polepszenia, że u wielu ) 
z nich m ożna je  niemal nazw ać zupełnein ulecze- s 
n iem , ile że nap a d y  stały się niezmiernie rzad-  ̂
kiemi. U tych 15 chorych d a w k a  brom ku potasu  ) 
dzienna by ła  od 7 — 11.5 g ram ó w ; ta  ostatnia, 
n a jw iększa  d a w k a ,  s tosow aną  by ła  u jednego  
ty lko chorego. Polepszenie to u trzym uje się od 
1 kwietnia r. 1867, a  jeszcze przed tem  istniało.
Z  tych 15 chorych 7 zostaje jeszcze w oddziale, 
a  z nich 4  ciągle m ają  się dobrze, 3 zaś nie o k a ­
zu ją  pomyślnych sku tków  od dalszego stosowani i 
tego leku. W  obecnej chwili jeszcze leczę 21 p a ­
daczkow ych brom kiem  potasu. W tej liczbie z n a j­
duje się 7 wyżćj wym ienionych, leczonych przez 
p ana  V o i s i n ,  u których podaliśmy cztery  pole­
p szenia  bardzo  znakomite, a  trzy niepowodzenia. 
P ow tóre  8 chorych, zażyw ających  b rom ek potasu 
od roku  p rz e sz ło ; z tej liczby 4  doznało polepsze­
n ia  bardzo znacznego, u 4  zaś sku tek  pozostaje 
wątpliwym. Potrzecie 6 chorych zażyw a bromek 
od n iedawnego czasu (1 lub 2 miesiące), a  więc
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jeszcze o jego  skuteczności s tanow ić nie m ożem y. 
P oczyn iłem 1' mówi dalej F a l r e t ,  „spostrzeżenia  
ogólne w zględem  stosowania bromku pot. w p a ­
daczce :  1) Dobry sku tek  leku daje się dopiero 
uczuwać, gdy  dojdziemy do daw ki 4 gram ów ; 
2) doprowadziliśmy ilość tego ś ro d k a  stopniowo 
do 11.5 gram ów, nie wznieciwszy n igdy żadnego  
p rzykrego  w y p a d k u ;  2) najpospolitszą d a w k ą ,  
poza k tó rą  nie zw ykłem  przechodzić ,  je s t  7 —  9 
gram ów  dziennie ; 4) zw ykłym  zwiastunem po­
myślnych sku tków  bromku pot. są  pryszcze wy 
s tępujące  n a  sk ó rze ,  a mianowicie w tw a rz y ;  
ja k o ż  w ogóle chorzy, nie p rzedstaw ia jący  żadnćj 
w ysypk i ńa  skórze, nie doznają  też dobrych s k u ­
tków  od brom ku po ta su .11

W y p a d a  mi teraz przywieść spostrzeżenia  moje 
w łasne. '  Otóż gdy  mi przyszło przechodzić co do 
leczenia padaczk i przez trzy  a l ternatyw y całkiem 
od siebie ró żn e ,  muszę, też zupełuy złożyć r a c h u ­
n ek  i wyłożyć w ypadk i  bardzo rozmaite, do k tó ­
rych doszedłem.

1) O k r e s  p r z e d  b r o m k i e m  p o t a s u .  — Od 
r. 1856 do 1864 leczyłem w mieście 17 pad a cz k o ­
wych. Udało mi się powrócić zdrow ie '201etiiiemn 
młodzieńcowi za pom ocą nastoju k a n ta ry d  i uzy­
skałem  4  polepszenia znaczne za pom ocą yrilezej 
w iś n i , mleczanu z y n k u , koz łkanu  (waleranu) chi­
niny i t d . , 12 zaś naliczyłem w ypadków  n iepo­
myślnych.

2) O k r e s  p ł o n n y  b r o m k u  p o t a s u .  —  Od 
r. 1864 do 1867 leczyłem w mieście 9 p a d a cz k o ­
wych to a t ro p in ą ,  to kam ieniem p iek ie lnym , to 
w odą  zimną i p racą  w  o g ro d z ie ; polepszyłem stan  
3 chorych, 6 zaś nie odniosło ko rzyśc i ,  i tymto 
o s ta tn im , nie wiedząc co począć, zacząłem  p rz e ­
p isyw ać brom ek potasu. P rzeczyta łem  był sp raw o ­
zdanie kliniczne B ro  w n - S e ą u a r  d a  i zdziwiły 
mnie szczęśliwe skutki ,  ja k ie  otrzym ał. Zaczą łem  
podaw ać ten środek  w daw ce po 5 cen tygram ów  
n a  dzień ,  dzieląc tę i los tkę  n a  trzy  części,  a  po 
długiem w ahaniu  się dochodziłem stopniowo do 
1.1 grarau. Brom ek potasu  w tych 6 p rzypadkach  
żadnego  nie spraw ił skutku.

3) P o w o d z e n i e  z b r o m k i e m  p o t a s u  (1867, 
1868). Z ebraw szy  razem, wzorem F o i s i n a ,  spo ­
strzeżenia z Bicetre ze spostrzeżeniam i miejskiemi, 
będzie  41 takich  chorych, k tórzy  bromkiem prze- 
zemnie leczeni byli. S trącim y z tćj liczby chorego 
n a  p adaczkę  z powodu otrucia ołov. 'owego i dwóch 
otru tych  w y sk o k ie m ; bo chociaż wszyscy trzej zo­
stali uleczeni, nie je s tem  w szakże  p ew n y m , czyto 
było zas ługą  b rom ku; zda je  mi s ię ,  że i bez n iego 
byliby powrócili do zdrowia. Pozosta je  nam  tedy 
38. Z tych 1) jeden  p raw dopodobnie  je s t  u leczo­
n y , albowiem od U  miesięcy nap a d u  nie by ło ;
2) przedłużyły  się znakomicie przerw y m iędzy  
napadam i od 3 do 7 miesięcy —  takich je s t  5 ;
3) widoczne polepszen cechujące się p rze rw am i 
od 25 po 72 d n i ,  u 6. W końcu niepow odzeń  9, 
co czyni razem  21 p rzypadków . P ozosta je  17 
p rzypadków , z k tórych  10 w Bicetre ,  a  7 w mie­
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ście, leczonych przez czas rozm aity ;  o tych j e ­
szcze w obecnej chwili stanowić nie m ogę , tyle 
tylko powiedzieć* jestem w s ta n ie ,  że n iektóre 
z ni_h dobry  biorą obrót. Dodam  tu je szcze i to, 
że ,  co do mojego dośw iadczenia ,  pomyślniejsze 
są  w ypadki w p rak tyce  p r y w a tn e j , niżeli w Biee- 
t re ;  t łum aczę sobie tę okoliczność tym sposobem, 
że chorzy, p rzybyw ający  do szpitalu] p rzedstaw ia ją  
po w iększej części pow ik łan ia  mózgowe. Gdy więc 
s tan  w ładz umysłowych u chorych w mieście p ra ­
wdę zawsze je s t  p raw id łow ym , to też i sku tk i  le­
czenia są  szczęś liw sze / '

III.
Przytoczę w  tern miejscu spostrzeżenie ,  p rze ­

m aw ia jące  wym ownie na korzyść  brom ku  potasu. 
Często się zdarza  o sięgać za pom ocą wytworów’ 
wilczej w iśni,  chininy, naparstn icy , koziku, lub 
zynku, równie ja k  za pomocą nasfc ju  p rys zeza w- 
ki, kam ienia piekielnego i s ia rkanu  am oniakalnego  
miedzi, zadziwiające i n iespodziew ane zwolnienia 
w 'n a p a d a c h ;  lecz również często nas tępu ją  po 
nich groźne w znowienia choroby. Z daje  s ię ,  j a k b y  
nasilenie ponowionej padaeżki zostaw ało  w p ro ­
stym stosunku do długości zaw ieszenia broni. —  
B rom ek  potasu m a ten w y ją tkow y przymiot,  że 
oddala  od siebie napady , nie w pływ ając  bynaj-  
mu.ej na  w iększe nasilenie występujących  po nim 
napadów . N apad  po przerw ie przedłużonej w sk u ­
tek  zażyw ania  bromku będzie albo taki sam , j a ­
kim b; 1 poprzed_i,  albo też słabszy. N a dowód 
tego rozw ażm y spostrzeżenie kliniczne pp. D u -  
f o u r - i  B a u d o u i n ,  lekarzy  biura dobroczynności 
w dziewiątym o k r ę g u :

„P. B ., liczący lat 38, którego m atka um arła w sk u tek  t 
wybroczenia w mózgu i straciła 10 na 11 dzieci swoich. 
Z tych 10 jedno tylko doszło do la t 7 > umarło na drgawki. 
B. zamieszkiwał okolicę bagnistą i miai znacznie powiększoną 
śledzionę. Pięć la t temu, w  skutek bardzo dolegliwych przy­
krości i niedostatku uległ po raz pierwszy nagłej utracie 
przytomności i drgawkom padaczkowym; po czem przez rok 
cały miał się nieźle. Po npływie tego czasu zaczął padać 
co 15 lub 20 dni; następnie napady zjawiały się raz po raz 
trzy lub czterykroć i to bardzo silne, z pokąszeniami głębo- 
kiemi języka, z pianą na ustach , ze szczękościskiem itd. 
Zgrzytanie zębami tak  było gw ałtow ne, że je  sobie niemal 
wszystkie połamał. Po ustąpieniu napadu byl B. rozdrażnio­
nym , kłótliwym , popędliwym , a następnie prawie całkiem 
niedołężnym na umyśle przez trzy lub cztery dni. Panowie 
D u f o u r  i B a u d o - u i n  zapisali mu 1866 roku 6 gramów 
bromku potasu dziennie, a po 29 dniach dopiero zjawił się 
napad padaczkowy w obecnćj chwili (23 października 1868). 
Przedostatni napad miai miejsce dnia 7 lutego 1868, ostatni 
zaś 16 września 1868. Chory zażyw ał pierwszego roku po 
6 gramów dziennie, a obecnie zażywa tylko co trzeci dzień 
po 6 gramów w ciągu jednej doby. Sen, dawniej niespokoj­
ny, sta ł się teraz jak  najłagodniejszym ; drażliwość i zrzę- 
dność ustąpi.y, a wejrzenie, dawniej osłupiałe i bydlece, dziś 
daleko jes t rozumniejszóm.“

Gdyby mi wolno było w tym p rzy p a d k u  w yra­
zić, co m y ś lę ,  powiedziałbym lekarzom  tego cho­
re g o :  Uchwyciliście chorobę., dajcie choremu bro­
m ek  potasu eodzień ,  postąpcie z d a w k ą  do 7 lub 
9 gram ów , a  nap a d y  praw dopodobnie  nie wrócą, 
j a k  za 8 lub 10 miesięcy. (O. d. n.)

H. C W o o d :  Dochodzenie prawdziwości twierdzenia 
o wywoływaniu chorób ogólnych za pomocą istot 

ustrojowych.

A utor zw raca się głównie przeci.vko m niem anym  
odkryciom  S a l i s b u r e g o  (Obacz "„Przegląd lek .“ 
rok  1868 ,  nr. 16— 18, str. 137, 146, 153) co do 
pasorzytniczej p rzyrody  zimnicy, gośćca, odry, 
k iły  itd. —  W e w szyśtkick tych niemocach odkry ł  
rzekom o S. szczególne ustroje w wy.dz!?linach lub 
we krwi. Co do zimnicy, obwiniał pewien rodzaj 
w odoros tu :  palm ellę ,  i przytoczy! doświadczenia, 
wedle których udać się miało zakażenie  zdrow ych 
osób w okolicach wolnych od zimnicy, jeżeli do 
ich sypialni wniesiono bry ły  ziemi posiane pal- 
mellą. —  W. i prof. L e i d y  przez całe miesiące 
sypiali w poko jach ,  w których chodowano różne 
gatunki palmell,  i połykali tysiącami owych rośli­
nek  bez popadan ia  w zim nicę ,  ja k k o lw iek  W. je s t  
n ad e r  sk łonnym  do tego cierpienia. Oprócz tego 
palm ella ,  ja k o  roślinka zaw iera jąca  zieleń (clilo- 
rophy ll), potrzebuje św ia tła  i w ustroju zw ierzę­
cym rozwijać się nie może. N apo tyka  się j ą  
w szędzie ,  także  w okolicach wolnych od zimnicy, 
a  naw e t  w okolićach pó łn o c n y ch ; buja również 
w wodzie o 6 0 °  C . , j a k  w  śn iegu , podczas gdy 
zimnica po największej 'części występuje  w porze 
gorącej.  Udaje się także dobrze na  roztw orach 
chininowych.

O d r ę  przypisał S a l .  zarodkowi grzybkowem u, 
w ydarza jącem u się n a  słomie. Szczepienia tym  
grzybkiem  m iały sprow adzać  odrę. — W. udziela 
dośw iadczeń z rękopisu  d ra  Williama P e p p e r a ,  
k tó ry  22 osoby, n ienawidzone jeszcze  n igdy p rzed ­
tem o d rą ,  grzybkiem  tym szczepił,  w szystk ie  ze 
sku tk iem  ujemnym.

We krwi chorych gośćcowych S a l .  szczególne 
krysz ta ły  i zarodniki wodorostow e upatrzył,  ta ­
kow e opisa ł i odrysowal. Przesia ł k ilka tak ich  
m ikroskopijnych obrazów W o o d  o w i ;  lecz p o k a ­
zały  się  w nich tylko grubsze  zanieczyszczenia, 
j a k  w łókna  w ełn iane ,  kurz  itp. Jeden  zaw ierał  
zw ykłe  k ryszta ły  krw i.—  W y k ry tą  przez S a l .  r o ­
ś linkę eryptn  syph ilitica  W. skłonny  je s t  poczytać  
za  nitki w łóknikow e i szczątk i rozpadowe (detri-  
tu s)  z owrzodzenia kiłowego. Przynajm niej ry sunk i 
S a l .  m a ją  być n ad e r  do tychże podobne, podczas 
g d y  opis now ego g rz y b k a  zanadto  je s t  chwiejny, 
aby  z niego módz określić jego  w łaściw ą cechę.

W końcu  W. zw raca  u w a g ę ,  że w łaśn ie  owe 
cierp ien ia ,  k tórych  przyrodę pasorzy tn iczą  do tąd  
z pew uością  w ykazano , odznacza ją  się przebiegiem 
m ie jscow ym , nie okazu jąc  z jaw isk  podobnych  do



chorób ogólnyeh (sym otic i). —  („Amer. Jo  urn. of 
m ed c. S c ien ces” 1868. 8 3 3 — 352. „C eii tra l t l .  f. d. 
m e d ’ W iss .“ 1868. 53.) 0.

V e i t :  Środki ograniczające szerzenie się niektórych chorób >
nagminnych — szczególnie płonicy i odry — u dzieci. >

Dr. Otto V e i t  z kilkoletn iej s ta tystyk i chorób 
nagm innych  dziecięcych, w Berlinie panujących, i
i z w łasnego  dośw iadczenia  przychodzi na jp rzód  j
do w niosku , że czas w y lęgan ia  płonicy (scctrla- 
tin a j  zazwyczaj podaw any, tj. 2 —4  dni w ynoszą- >
cy, je s^ -zby t  k ró tk i ,  a lbowiem w przecię iu w y­
nosi 12— 14 duj, a  zatem tyleż, co w odrze. <

R ozpraw ę swą. zakończa  nas tępującem i w nio­
skam i : <

1 )  D yrek torowi każdego  zak ładu  naukow ego, j
gimnazyum , szkoły  rea lnć j ,  szkoły  pryw atne j  itd. 
powinni rodzice na  piśmie natychm ias t  donieść, )
skoró  ty lko dziecko zachoruje na odrę lub płonicę.

2) D yrek to r  —  odnośni<^'zsra lekarz  powinien 
rodziców uw iadom ić ,  żc dzieci dotknięte  r z e c z o - 1 \ 
nemi chorobam i,  równie j a k  ich rodzeństw o , nie l
powinny ń^zęszczae do szkoły  przez dni 14 od 
dn ia  zachbrowania . Doniesienie o zachorowaniu, ?
tudzież wstrzym anie  rodzeństw a od uczęszczania  \
do szkoły powinno nas tąp ić  naw et tv na jlże jszych  >
p rzy p a d k ach  w ysypk i ,  ponieważ z dośw iadczenia  ?
w iadom o , źe osoby, od takich  za rażo n e ,  m ogą <
uledz najeięższćj c h o ro b ie . ' « ik  \

3) Dyijektor powinien wzbronfć uczniom odwie­
dzan ia  rodzin, w których w ybuchła  j e d n a  z dwóch ? 
w spom nianych  chorób.

4) D yrek to r  powinien żą d a ć ,  ażeby  dzieciom, j
k tó re  chorow ały  na  płonicę lub o d rę ,  w stęp  do i
szkoły był wzbroniony, dopóki nie złożą świa- ^
dec tw a le k arsk iego ,  że j u ż  fflikiem powróciły  do 
zdrowia. W  lżejszych p rz y p a d k a c h ,  g d . /e  nie za- <■
sięgano  wcale pomocy le k a isk ie j ,  trzeba będzie !
poprzestać  n a  zaśw iadczeniu  ze strony rodziców, >
lub opiekunów, że 14 dni upłynęło  wd zachoro- i
waniii,  i ż-e rodzeństwo, które chorowało, ju ż  cał- (
kiem  wyzdrowiało. —  \5,Berl. klin. Wóchenschiy” 5
1868, nr. 44  i 45 .“ ) S t. J .

R o z m a i t o ś ć  i.

wydaw nictw a „Przeglądu lekarskiego11, podjęła się p'-acy 
niewdzięcznej, Syzyfowej; n ik t nie zaprzeczy, że przecho­
dziła i przechodzi do obecnej chwili ciężkie próby, tudzież, 
że długoletnia, męcząca i  sity wyczerpująca ta praca dotąd 
nie wydała odpowiedniego wysilenioin, dorodnego owocu •— 
ldez roślinę drobną, nieodpowiednią wysilenioin!! Każden 
bezstronny przyzna, że założenia w odezwie Szan. R. bez 
wyjątku,, są prawdziwe; prawdą jest, że G alicya,Jak  nateraz, 
je s t częścią polskiego kraju najmniej krępowaną pod wzglę­
dem życia narodowego; niemniej p raw dą, że pod względem 
rozległości i zaludniania na utrzymanie j e d n e g o  .czasopisma 
snto w ystarczyłby powinna, zw łaszcza, że w Królestwie 
kongresowym , gdzio zachodzą daleko tru d n ie jszy  warunki, 
utrzym ują sic trzy naukowolekarskie czasopisma! W szystko 
to jest prawdziwe i niezaprzeczone, t a k , £e patrząc na ten 
nasz odłamek Tolski, mimo woli rob i'się  ciężko na duszy, 
a  oko łzą zachodzi! A prz,eeież zd a j^ m i s ię , ż.e oparte na 
tych założeniach w n iosk i— jakkolw iek prawdziwe— oblokły 
się nieco ostrą , a inożeifś/t vcnia  verb<t) nadto bezwzglę­
dną formę!* i t a k , id  nie jest tyle ź le , jafe Szan. R. orzeka; 
źe hb  wszystkiem tracie nadzieję nie w ypada; tudzreżł, ż.e 
dla pism lekarskich — n ie 7 powiem świetna, lecz — r.ierówmi; 
lep sz™  aniżeli j?St tcraiłiiicjsnt, zakwitnie przyszłość! Na­
leżąc sam do sędziwych już członków społeczności lekarskiej, 
niechaj mi wolno będzie imienięm rówieśników, jakoteż, m łod­
szego pokolenia, ,na przedmiot przez Szan. R. z końcęm roku 
1868 tak  ponuro oświetlony rżfieić kilka jaśniejszych promy­
ków, z dodatkiem w szakże, iż kiii<o1etnia, ż m u d n a , n i e ­
wdzięczna dotąd praca Szan. R. aż nadto usprawiedliwia 
wypowiedzianą wj ó j  odezwie* gorycz! Zdaje mi się , że.bądź 
co bądź Szan. R. przynajmniej niektóreM ak wgr. „ łagodzące^ 
wyrok okoliczności'7’ przyznać raczy! Zg-adzam siąhiajzupeł- 
nićj na wypowiedziane w odezwie zdanie* '/,e surowa i prze­
nikliwa krytyka nie moż.e dotknąć Redakcyi, letez że samego 
k ry tyka najdotkliwiej ran i; przyznaję, że wyroki, hóz-ńz,y- 
tSnia naw et; ż.e wygórowano’ wymagania oboi^ własnej gnu­
śności i nieudolności; ż,epom iatanie p ra tą  naukową dlatego, 
że była sw ojską, — nałeżą do smutnych objawów- ducliai
chorobliwego! Tuszę a to li, że takie objawy pojedynczo się 

Jtylko 'zdarzitją, i nie mogę nie przyzmTó, że tak  w zetknię­
ciu osobistem z kolegam i, jakoteż w7 pismach lekarskich, 
z tak ą  kry tyką, z takiefn bezniyślnćm zdaniem nader rzadko, 
lub wcale nie miałom sposobności spotykać się; a jeśli Szan. 
Refl. na podobno natrafiała sądy, to należą one1 'z pewnością 
do smutnych w praw dzie, ale rzadkich wyjątków! Tu po­
zwolę sobie zatrzym ać się nieco pi'zy zarzucie względem 
skąpego zasilania jedynego w kraju czasopisma lekarskiego, 
pracami umysłowemi ze strony spóltowarzyszów. Smutnyto 
i wybitny znak JfflffstM Ośmielam się twierdzić, że Szan. R. 
i tu, znużona długim nieplódnym trudem, zbyt czarno rzeczy 
widzi i cokolwiek za surowo potępia! N itrm yślę 'w cale prze­
czyć temu ciążącemu na nas ‘fstotnie . grzechow i, owszem 
przychodzi nad tern sinutirćm ubolewać zjawiskiem ; nfemnićj 
przeto i w tym kierunku dają im się spostrzegać łagodząee 
okoliczności1, których Szan. R. — bądź dla przyczyn wyżej

Korespondencja „Przeglądu lek.“

J a w o r ó w ,  28 grudnia 1S6S.
Przeczytawszy odezwę Szan. Redakcyi w lirze 52 z dnia 

26 grudnia rb ., wzięła mnie — jakkolw iek nie należę do 
zbyt piśmienniczej części lekarzy polskich — niezwyciężona 
cHęćJi wypowiedzenia kilku słów, którym  Szan. Eedakcya 
nuiies.-ezenia w łam ach „Przeglądu lekarsk iego“Rćlmówić nie 
raczy. N ikt podobno, tak ź kolegów, jakoteż w ogóle, z ziom­
ków, nie zaprzeczy, że Szan. E ., biorąc się do dzieła, tj. do
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wymienionych , bądź dlatego, że wyszła z łona wszechnicy 
Jagiellońskiej — mniej bystro dojrzeć m ogła, niż my Nad- 
pełtwianie! Jestto  rzeczą niezaprzeczoną, że piśmiennictwo 
polskie w ogóle, szczególnie zaw odow e, a najbardziej może 
lekarskie, nader szczupłą cieszy się liczbą pracowników', tak 
szczupłą, ja k  żadna inna ze znanych narodowości (mówię 
tu  o Gałieyiy' Przyczyny tego pozornego, a wedle słów Sz. 
R. n i e s ł y c h a n e g o  ubóstwa moralnoumysłowego są wielo­
rakie. Pomijając inne,, sądzę, że główna przyczyna tkwi 
w wykonywanym do bardzo niedawna sposobie publicznego 
wychowania. Jeśli więc z jednej strony nie można przeczyć ,d 
że w' tej części Polski jesteśm y pod względem narodowości 
mniej skrępowani teiiaz, niż gdzieindziej; to z drugiej strony 
trzeba przyznać, że swoboda pod tym względem jest dzie­
ciątkiem w pieluchach; że więc, jakkolw iek niekrępowane, 
o własnych silach dopiero wtedy kroczyć potrafi , aż w ciągu 
lat sił nabierze. -Okoliczność, żo swoboda pod względom n a­
rodowości j f s t  noworodkiem , je s l  powodem, że przeważająca 
część — nieledwie wszyscy spółtowąrzyffi!?, sirozegolnie se 
dziwsi — w Galicyi wychowani się poza granicami tej swo­
body; że więc języką. własnego tylko tyle przyswoić s'obie 
mogli 1*. de Względne stosunki temu sprzyjały. (Dole, n.)

Przemówienie prezesa towarzystwa lek. krak. 
prof. dra Madurowicza 

n a  p o s ie d z e n iu  d o ro c z n e in  t§ g o ż  to w a r z y s tw a  
w dniu ń-styjCŻnia .T8G9.

Szanowni Koledzy! Znów upłynął rok istnienia naszego 
tow arzystw a i, podobnie jak  w zeszłym roku, zgromadziliśmy 
się dziś, w celu usłyszenia sprawozdani;! ze’i stanu ogólnego 
towarzystwa, jakoteż powzięcia poglądu na całoroczną czyn­
ność nasze.

Liczba członków młodego tow arzystw a naszego — jak  
zaraz z nst sekretarza stałego szczegółowo się dowiemy — 
zwiększyła się znacznie w ciągu roku ubiegłego Pomnąc na 
to , że przystępowanie do naszego tow arzystw a zawisło od 
objawionego pierw życzenia pojedynczych kolegów nałożenie 
do naszego grona, w nosić 'w olno , iż cele, jakieśm y sobie 
według ustawy naszej w ytknęli, uważane być muszą przez 
ogół spóltowarzyszów za pożyteczne i poparcia godne.

W tym względzie' czynność nasza zeszłoroczna — jak  to 
sekretarz doroczny bliżej wyłnszczy — nie było be-zowoeną. 
W ykłady naukowe i nieraz żywe nad niemi rozprawy oka­
zały chęć naszę utrzym ania się pa równi z dzisiejszćm sta ­
nowiskiem nauki lek a rsk i#  i przykładania się do je j postępu 
w kierunku praktycznym .

Ringo nas zajmowało wypracowanie projektu urządzenia 
służby zdrow ia' w naszym kraju Stanęliśmy tern samem 
w obronie stanu lekarskiego, którego stałą  oyganizacyą i po­
lepszenie bytu mieliśmy na oku. Jeżeli praca ta  dotąd nie 
została jeszcze uwzględnioną, to pochodzi to głównie ztąd, 
że nie było sposobności w sejmie krajowym rozbierania do­
tyczącej sprawy. Lecz phica ta  nic (zaginęła, a  wolno w y­
powiedzieć nadzieję, że usiłowania nasze w tej mierze nie

> zostaną bez skutku, jeżeli raz rozprawy nad tym przedmio-
< tem toczyć się będą w sejmie.
> W  celu zbliżenia do siebie osób, poświęcających się -za-

I
wodowi lekarskiem u, wypracowany został projekt urządzenia 
corocznych zjazdów polskich lekarzy i badaezów przyrody. 
W edług tego projektu już w tym roku mamy nadzieję urze­
czywistnienia tej naszej m yśli; eo znów wpłynie na rozwój

> towarzystwa naszego.
Nareszcie w dwóch przypadkach, dotyczących spraw oso­

bistych kolegów, zdąrzyla się sposoboose wdania się człon- 
( ków miejscowych w celu utrzym ania godności stanu lek.
I T ak tedy towarzystwo w npłynionym roku czynnera było
\ we wszystkich IderunkaSn zadania swego, wskazanego usta-
S wą. Jeżeli wszakże zapytamy, czyjąto glówmę pracą osią-
J gnioty został ten wynik naszych usiłowań, to Irez wahania
S wypowiedzieć musŁę, iż rezulta t ten — ookolwiekbądż za-
< sługujący zawsze na uznanie — zawdzięczamy zabiegom
s szczuplej tylko garstki członków, którzy w chwnlebnem po-
? czuein wziętych na siebie obowiązków, z gorliwością naśla­

dowania godną, i nie zrażając się trudnościam i, jak ie  młode
? a  rozwijające!“sio tego rodzaju tow arzystw a często napoty-
s ka ja , szli śmiało i ochoczo drogą przez ustawę wytkniętą.
> Cóż zaś powiedzieć *'0 większej nierównie połowie naszych 

towarzyszów, którzy albo zupełnie byli bezczynni, albo też
> w bardzo małoy tylko części odpowiedzieli swoim' zobowią-
( zaniom? — Mógłbym wyliczyć nie k ilku , ale k ilkunastu, a
> pomiędzy nimi naw et tak  zwanych założycieli towarzystwa,
< którzy bądżto nieuiszczeniem sk ład k i, bądź nieuczęszczaniem
; na posiedzenia nasze, nj^zabięraniem głosu w rozprawach,
i nie ogłaszając, żadnych prac naukow ych, lub dotyczących
> stanu lekarsk iego . ani c z z o f iro ,  ani nawet biernego nie
ę brali udziału w czynnościach naszych. /Stantneto zaiste zja-
> wisko wśród coraz bńrclzfćj rozpowszechniającej się potrzeby 

łączenia się w tow arzystw a!

t Tymto członkom, w wykonywaniu swych obowiązków
i obojętnym i opieszałym, przypominam: że? nfe'w tćm zasługa,
\ żeby brać na siebie pewne zobowiązania, lecz żeby je  wy-
s konywae sumiennie i w ytrwać w i<?h wykonywaniu. P raca
( nasza nie powinna zatem  ciążyć, jak  dotąd, na k ilka człon-
s kacli; bo w takim razie, u^ .eśn ićj czy później, przesilenie

nastąpić musi. Ja k  z-jednej strony towarzystwo nasze tylko 
, zbiorową pracą może dojść do jakiegoś znaczenia, tak  znów
/ z drugiej strony^ obojętnością i opieszałością przyspieszamy
s w mfszćm gronie rozk ład , który ostatecznie do rozwiązania
5 tow arzystw a nieochybuiej poprowadzi.

Nie sadzo, by ktoś z grona naszego żyCzył sobie podo-
< bnego końca i nie uznawał potiżbby towarzystwa lekarskie-
< go, jego pożyteczności i wążuości dla stanu|lęl;ai;|kiego i dla
< kraju ; tnsy; przeto, że jC.złonkowj(>V lytórzy może dla nowo- 

ści rzeozy odciągali się do.tąd od u d jia łu , lub w których
5 przekonanie nie weszło jeszcze poczjicie wzajemnej łączności
5 i potrzeby śmsłego zadośćuczynienia obow iązkom , nabiorą

z czasem przeświadczeni;!,, że tylko pracą i w ytrwałością 
i w pracy przyczynić,.si9 mogą do wzrostu i rozwoju naszego
> tow arzystw a.
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Łączm y się zatem usilniej i żywiej niż dotąd we wspólnej, 
ku jednemu celowi zmierzającej i wytrwałej pracy, a zabez­
pieczymy towarzystwu przyszłość, stanowi lekarskiem u i k ra ­
jowi zamierzone korzyści, a  tem samem osiągniemy cel, jak i 
nam  przyświecał przy zawiązaniu pierwszego w naszym 
kraju tow arzystw a lekarskiego!

W dniu 12 stycznia rb. odbyły się w towarzystw ie lek. 
k rak . d oroczn e  w y b o ry  urzędników , w skutek których 
obrano prezesem dra R y d l a ,  wiceprezesem dra E l u m e n -  
s t o k a ,  sekretarzem  dorocznym dra B a r  z y  c k i  e g o , biblio­
tekarzem  Era S e r k o w s k i e g o ,  a delegatami do zarządu 
tow arzystw a drów M a d u r o w i c z a  i W a r s c h a u e r a .

Posiedzenie naukowe Tow. lek. galicyjskich
dnia 2 stycznia 1869 r. Obecnych 17.

Po odczytaniu wypadku wyborów z walnego dorocznego 
zgromadzenia i po zagajeniu przez ponownie wybranego pre- 
zydującego, dra M a c i e j o w s k i e g o ,  rozpoczęto dyskusyą 
nad pracą kol. N o s k i e  wi  c z a ,  w poprzedniem sprawozda­
niu wspomnianą. Koledzy Kosiński, W ernicki, CHerkawaki, 
W idroan, W ołek i Chądzyński brali w niej udział, a nie 
wyczerpawszy przedm iotu, dalszy ciąg rozprawy odłożono 
do następującego posiedzenia.

Kol. W o ł e k  przedstawił ch o rą , okazującą przypadek sa­
modzielnego wessania zaćmionej soczewki.

Kol. M o l e n d z i ń s k i  pokazał chorego po operacyi raka 
wargi dolnej metodą Dieffenbacha, a drugiego, operowanego 
sposobem Jeszeg o , i nad obydwoma sposobami krytyczne 
cżynił uwagi.

Nakoniee przedstawił tenże chorą, dotkniętą owrzodze- 
niami sutków, powstałemi po zgorzeiinowem wypadnięciu 
dwóch n a rośli; a  będąc niepewnym ścisłego rozpoznania 
w  tym przypadku, zażąda] od zgromadzonych wyjaśnienia. 
Pomimo wymiany zdań nie zgodzono się na  rozpoznanie.

l )r .  Rieger, sekretarz.

Z „Knrjera w arsz.“ wyczytujemy pocieszającą wiadomość, 
że w s ta n ie  zdrowia prof. G i r s z t o w t a  w W arszawie na­
stąpił zwrot pomyślny i że wszelkie niebezpieczeństwo już 
minęło.___________________

Na otwarcie drugiej «pteki publicznej w K z e s z o  
w i e  rozpisano konkurs po dzień 31 s t y c z n  i a rb. Podania 
wnieść należy do c. k. starostw a powiatowego w Rzeszowie.

T ow arzystw o lekarskie krakowskie odbędzie we 
w torek , dnia 19 s t y c z n i a  r b . ,’ o godzinie 5 po południu 
posiedzenie zwyczajne, na  którem

1) Kol. B i e s i a d e c k i  będzie m iał rzeez o w r z o d a c h  
d w u n a s t n i c y ,  a następnie

2) Kol. R y d e l  przedstawi chorą, u której w ykonał z po­
myślnym skutkiem operacyą przeszycia mięśnia ku 
przodowi, i poczyni nad n ią stosowne uwagi.

i N e k r o l o g i a .
Robert B o r z e w s k i ,  wychowaniec tutejszej szkoły, który, 

S przed kilku laty  ukończywszy nauki lekarskie, nie uwieńczył
z jednakże długoletniej^"pracy stopniem , uprawniającym do
) czynnego rozpoczęcia zawodu, — sta ł się ofiarą smutnego
f  obłędu, zadawszy sobie śmierć użyciem sinku potasn. Nie-
s szczęsny pozostawił wdowę i dwoje drobnych sierot.
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< Korespondencya redakcyi.
£ W ny D. Cz... w U strzykach dolnych. — Przedpłata całe-
I roczna z przesyłką pocztową wynosi 6 zła. 60 c. Otrzyma-
! liśmy tylko c z t e r y ,  należy się więe jeszcze 2 zła. 60 c.,
’ o których nadesłanie przy sposobności upraszamy.

Sprostow anie. W n rz e  1 „Przeglądu lek .“ z rb. na  
! str. 8, w łam ie 2, przez omyłkę pod napisem „rozpisana po-
j s,"da“ podano w Tarnopolu  zam iast w K otom yji■


